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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 7. Października.

Artykuł z nad polskiej granicy, z dnia 26 . 
W rześn ia , umieszczony w N r. 29 6 . G a z e t y  
P o w s z .  A u g s b u r s k i e ' }  opowiada p r z y p a d e k ,  

k tóry  się zdarzył w Poznaniu, a o którein już 
w  Nr. 94 . P r u s k i e j  P o w s z e c h n e j  G a z e ­
ty  była wzmianka, w następujący sposób:

..Grad kul — gdyż podobno 20  wystrzałów 
naraz padło na Cesarza i poczet jego, — jakby 
cudem nikogo nie ranił; zresztą przy zupełnej 
ciemności niepodobno było schwytać wino­
wajców.':

R edakcya G a z e t y  P o w s z e c h n e j  A u g s ­
b u r s k i e j  sama w uwadze dodaje, że wiado­
mości tej zupełnie dowierzać nie można. W  rze­
czy samej możemy ręczyć jak najpew niej, od­
wołując się na publiczne obwieszczenie Naczel­
nego Prezesa prowincyi Poznańskiej z dnia 4. 
t. m., że niniejsze doniesienie korrespondenta 
zupełnie jest fałszywein. Mówią tylko o je­
dnym w ystrzale, jakeśmy to już nadmienili w 
przeszłym naszym artykule, a do tego wy­
strzelono w bliskości pow ozu , który kilka go­
dzin po wyjeździe C esarza, przejeżdżał z oso­
bami należącemi do kancelłaryi cesarskiej.

Wiadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 27 . W rześnia. 

( C i ą g  dal .  u z n a n e ' )  s z l a c h t y . )  — H or- 
nowski J ó z ., h. K orczak; H ube Karól M ich .; 
Janicki Paw eł, h. R ola; Janiszewski Fort., h. 
S trzem ię; Jurkiew icz W a le n t . ; h. N ieczuja; 
Kamiński Szym on, h. D ołęga; Karśnicki (F un­
dament) H iacynt, herbu Jastrzęb iec ; Karśnicki 
(z  K arśn ic) C ypr. W ac ł., h. O drow ąż; Ko- 
ćmierowski F ranc., h. Kmita; Koćmierowski 
P io tr, t. h .; Kołakowski Stan., h. Kościesza; 
Kołakowski R om an, t. h .; Kołakowski K aź., 
t- h . ; Konarzewski Jan , h. Pobóg; Kossakow­
ski Stan., h. Ślepowron; Kozierkiewicz Jak ó b ; 
Kozierowski A rtur, h. Dołęga; Kozierowski 
E d m ., t. h . ; Kozierowski R udolf, t. h . ; K ra­
siński Bazyli, h. N owina; Krassowski Flor., h. 
Ślepow ron; Krassowski WTinc., teg. h .; Kras- 
sowska Ant., t. b .; Krzyżanowski Albert, herbu 
Św inka; Lamparski Stan., h. Dołęga; Leźuicki 
Ant., h. N ałęcz; Lipiński de Schur Felix, h. 
Schur; Łebkowska z ZabielskichKarolina, jako 
Zabiełska, h. T rzaska; Maciejowski Domin., h. 
C io łek ; Magnuski J ó z . , h. A bdank; M alinow­
ski J a n , h. Ś lepow ron; Malinowski F ranc., f. 
h . ; M alinowski Teofil, t. h . ; M arczyński Jan  
J ó z . ; li. Mściszewski; M ieczkowski M ich., h. 
B ończa; Modzelewski Józef, h. H erburt; M o­
dzelewski T eod ., t. b .; Napierkowski Igu., h.
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P ru s s  3 . ,  N o w ic k i  W i n c . :  O k u iń sk i  D o m . ,  h. 
O k n o ;  O k n iń s k i  J a k . ;  t. h . ; O k o ń  M arc in ,  li. 
B e l in a ;  O w c z a rs k i  K o n s t . ; O w c z a r s k i  W ł a d . ;  
O w c z a r s k i  Alex. (d ok .  nas t .)

Z  n a jży w sz em  u czu c iem  rad o śc i  m o ż e m y  
p rz y p o m n ie ć  i z d a rzen ie  i w iersze .

A o c te  p lu it  tn ta , redeunt spectacula manę.
D icisum  imperium cum Jo ve  Caesar bubel. *) 

i t a k i e  pow iedzieć :
J a k b y  z rozkazu  C e sa rz a ,
W i e c z ó r  pogodny  się z d a rz a ;
P o  dw udniow ej dżdżyste j  slocie.
W e s o ł e g o  ludu  krocie 
Olacza Ojca narodu,
W  pośród  Łaz ienek  o g ro d u  :
M u z y k a ,  śp iew aków  pienie,
R ó ż n o b a r w n e  ośw ie t lenie  
I  sz tucznych ogniów  zabaw a ,
W s z y s t k o  sie  cudnie  u d a n a .
D z ięk i  C i ,  o N ieb io s  Panie!
S k o ro  cale  p anow an ie
M i k o ł a j a  b łogos ł awisz ;
l io  tein szczęście nasze spraw isz!

D n ia  13. (25.) W r z e ś n ia  1843. D r .  Jarock i.

D n ia  1 5 .  W r z e ś n i a  r. b .  z m a r ł  w  d o b ra c h  
d z ie d z iczn y ch  J ó z e f o w ie  n a d  W i s ł ą ,  w  g u b e r ­
ni* L ub e lsk ie j  p o ło ż o n y c h ,  X a w e r y  H r .  N ies io ­
ło w sk i  , J e n e r a ł  b. w o j s k  po lsk ich ,  K a w a le r  o r ­
d e r ó w ,  p rz e ż y w s z y  la t  7 5 . —  W y l a n y  d o b r o ­
cią  d la  dziec i o jc iec ,  s ł y n n y  z -h o jn e g o  b liźnich  
w s p ie r a n ia  d o b r o c z y ń c a ,  u p rz e jm y  sąs iad ,  ł a ­
s k a w y  d la  d o m o w n ik ó w  i m ie sz k a ń c ó w  w  d o ­
b r a c h  jego  o s ia d ły c h  P a n ,  zos taw ił  p o  so b ie  żal, 
k t ó r y  czu ją  i czuć  b ę d ą ,  k r e w n i ,  l iczni p r z y ­
jac ie le ,  z n a jo m i,  d o m o w n ic y  i w sz y sc y  d o z n a ­
ją c y  jego  d o b ro d z ie js tw .  P am ięć  zos taw i ś. p . 
N ie s io ło w sk iego  w  rzęd z ie  ty c h  g o d n y c h  ludzi, 
k to r z v  b v l i  na ziemi o z d o b ą ,  p o c iechą  i p o d ­
p o r ą  s p o ł e c z n o ś c i , o raz  u tw ie rdz i  tę  p r a w d ę ,  
że  śm ierć  nas ty lk o  sam y ch  d la  's ieb ie  niszcząc, 
b y n a jm n ie j  n ic  z ag ła d za  o nas  w  p o to m no śc i  
p a m ię c i ,  s k o r o ś m y  na  t a k o w ą  zasłużyli.

1 ) . . .  O b y w a t e l  z Lube lsk iego .

R o s s y  a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dn ia  2 6 .  "W rzesnia . 

J o u r n a l  d e  St .  P e t e r s b o u r g  o b e jm u je  
n a s tę p u ją c ą  w iado m o ść  z W i e s b a d e n  : » W ł a ­
d z e  X ię s tw a  N assau  z o s ta ły  z a w ia d o m io n e  u rz ę -  
d o w n ie  dn ia  9 . W r z e ś n i a  o  z a rę c z y n a c h  J .  X. 
W .  X ięc ia  N assau  z J .  C . W .  W i e l k ą  X iężni-  
c z k ą  E lż b ie tą  M ic h a łó w n ą ,  d ru g ą  c ó rk ą  J .  C .  
W .  W ie l k i e g o  X ię c ia  ro s sy jsk ie g o  M ic h a ła ,« 

Z n a k o m i ty  jeognos ta  M u r c h i s o n ,  P rez e s  
k ró lew sk ich  t o w a r z y s t w ; jeo lo g iczneg o  i jeo -  
graf icznego  w  L o n d y n ie ,  k tó r y  w  ciągu d w ó c h  
la t  zw ied za ł  ł \ o s s y ą , o d  A rch ang ie łska  d o  K r y ­

*) Łat deszcz noc c a łą ,  w raca  pogoda  w  św itan ie :  
T a k  to z Jow iszem  C ezar  dzieli  panowanie .

m u  i p o ch y ło śc i  w scho dn ie j  g ó r  U rn lsk ich ,  o b ­
je c h a w s z y  w  L ip c u  r. b. część  K ró le s tw a  P o l ­
sk ieg o ,  z a jm o w a ł  sią u zup e łn ien iem  k a r t y  mi­
n e ra lo g ic z n e j ,  n a d  k tó rą  p racu je .  N .  C r s a r z  
J m ć , o p ró c z  udz ie len ia  p. M u r c h i s o n  o z d ó b  
b r y l a n to w y c h  o rd e r u  św . A n n y  ki. ‘i g i e j ,  p o ­
d a ro w a ł  m u  k o sz to w n ą  w azę  z  a w n n tu ry n u ,  n a  
p o d n ó ż k u  z k e ra ty t - p o r f i ru  A łta jsk iego ,  w y r o ­
b io n ą  w  C e sa rs k ie j  szlil ierui K o ły w n ńsk ie j .  —  
Z n a jd u je  się n a  te j  w az ie  n a s tę p n y  nap is  gal- 
w a n o  - p l a s t y c z n y : (1 r a  t i a  I i n p e r a t o r i s  t o-  
t i u s  R o s s i a e  R o d e r i c o  M u r c h i s o n ,  G e -  
o ł o g i a e  R o s s  i a e  e s  p l  o r a  t o r  i 1 8 4 3 .  — • 
C esa rsk i  k o rp u s  g ó rn ic z y ,  p o d  z a rzą d e m  P a n a  
M in is tra  S k a r b u ,  H ra b ie g o  K a n  k r  i n  a ,  także  
u cz y n i ł  te m u  s ław n em u  u c z o n e m u  p o d a ru n e k ,  
s k ł a d a ją c y  się z  w ie lk ie j  tab l icy ,  o d la n e j  z e  stali 
d am a s c e ń sk ie j ,  na  k tó re j  w  fa b ry c e  Z ła to u s to w -  
s k i e j ,  w y w z o r k o w a u e  zosta ły  n a  t l e  z ł o t e m ,  
g łó w n e  r o b o t y  gó rn icze  i fab ry czn e .  —  N a p is  
w  j ę z y k u  ro ssy jsk i in  w y r a ż a  w d z ięc zn o ść  za  
b e z in te re s so w n e  p ra c e  jeo g n o s ty  angielskiego.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  3 0 .  W rz e ś n ia .

W  D z i e n n i k u  s p o r ó w  c z y ta m y  n a s tę ­
p u ją c y  a r ty k u ł  d o  re d a k to ra  a d r e s s o w a n y : ^Ł a ­
s k a w y  P a n ie  1 U p ra s z a m  P a n a  n in ie jsze in ,  a- 
b v ś  p rzez  w zg ląd  n a  n ieszczęśl iw ą m a tk ę  w  je ­
d n y m  z n a jb l iż szy ch  n u m e r ó w  n a s tę p u ją c e  u -  
mieścił w y r a z y .  P a n  W e r e f k i t i ,  k tó r y  n ie d a ­
w n o  tem u  poległ w  p o je d y n k u  p o d  B a d e n e m , 
b y ł  b e z  w ą tp ien ia  j e d n y m  z na jw a le czn ie js zy ch  
of ice rów  w o js k a  ro s sy jsk ie g o ,  k tó r e  w  n im  uie- 
o d w e to w a n ą  pon ios ło  s tra tę .  N ie  jed en  o n  da ł  
d o w ó d  w a leczn o śc i  s w o je j  w  K auk az ie .  D u ­
b e l tó w k a  jego  d ostąp iła  b y ła  p r a w d z iw e j  s ł a w y  
i b y ła  częs to  p rz e d m io te m  zg u b n eg o  zd u m ie ­
nia  dla m ie sz k a ń c ó w  g ó r ,  k tó r z y  z w y c z a jn ą  
p o p ę d liw ośc ią  n a  n iego u d e rz a ją c ,  w  chwili,  
k ie d y  w łaśn ie  d a ł  o g n ia ,  w  d z iw n y m  p rz e s t ra ­
chu  na w id o k  tej sam ej r u r y ,  k tó ra  Za d ru g im  
razem  śm ierć  z a d a w a la ,  u s tęp ow al i .  W  o b e ­
cności całego w o jsk a  w d a ł  się s ł a w n y  je d e n  
C ze rk ie s  w  p o je d y n e k  z  W e r e f k in e m ;  C z e r -  
kies w id ząc  k o n ia  sw eg o  ra n io n e g o ,  p o w i ta ł  
z  p oszanow an iem  z rę czn eg o  sw eg o  p rzec iw n ik a ,  
odw róci!  b r o ń  s t ro ję  o d  n iego i ran i ł  n ieb ezp ie ­
cznie n a  k ilka  k r o k ó w  o d d a lo n e g o  K sięc ia  T r u -  
beckiego. T e n ż e  sam W e r e f k in  z m ie rzy ł  się 
z  je d u y m  z  nasi łn ie jszych  w o jo w n ik ó w  g ó rn y ch ,  
a u d e rz o n y  o d  n iego  w  g łw o w ę  r u r ą  o d  fl inty, 
rozplatał m u  czaszk ę  pa łaszem . W  m o r d e r ­
czej o w e j  w a lc e ,  w  k tó re j  w iększa  część  ofi­
ce rów  ro s sy jsk ich  zg in ę ła ,  dosta ł  P .  W e re f k in  
k u lą  w  n o g ę  z b a rd z o  b lisk iego w y s trza łu .  Z a -
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szczyconv od J .  C. Mości i Cesarzewicza N a ­
s tępcy  tronu  orderem  i p e n s ją  roczną,  bawił 
od lat dwóch za granicą w  celu uleczenia ran  
swoich. P. W e re fk in  miał dwóch braci,  k tó­
rzy  smutnemu przesądowi po jedynku  dług w y ­
płacili. S tarszy  został zdeg radow any ,  ponie­
waż przeciwnika swego zabił. Znosił on nie­
szczęście swoje z rzadką rezygnacyą ,  a pod  
grubem płaszczem prostego żołnierza chowając 
serce szlacheckie, zbogacił literaturę ryssyjską 

r kilku p łodam i,  odznaczającemi się rzadką  ży ­
wością i właściwym jakimś ogniem w stylu. Za­
powiadał jednego z najlepszych sa ty ryków  i 
dobrego poetę —  aż oto choroba piersiowa z a ­
brała  go przedwcześnie. D rugi b ra t  odbył w 
ostatnim roku  po jedynek  w N ow ogrodz ie ,  i nie­
bezpiecznie był ran iony . Biedna matka trzech 
tych synów  żyje jeszcze.

C au te re s ,  dnia 15.  W rz e śn ia  1 8 4 3 .
Iw an  Gołowin.

W  tych dniach b y łoby  dw óch urzędników  
policyjnyeh z Marsylii pomimowolme zrobiło  
podróż do Rossy i. W y s ła n o  ich na okręt ros- 
syjski,  aby  przyaresztow ać dw óch majtków, 
k tó rzy  się jakiegoś przestępstwa byli dopuścili. 
Kapitan przyją ł ich na  pozór  bardzo  grzecznie 
i przychylał się do  wszystkiego. Tymczasem 
dał znak swemu oficerow i,  i ok rę t  poszedł 
pod żagle. T eraz  dopiero  Kapitan rossyjski 
zmienił swój ton i traktował Francuzów  jak 
swoich brańców. Na szczęście by ł  jeszcze 
rotman (przew odnik)  na ok ręc ie ;  ten uw iado­
miony o tern, ośw iadczył,  że okrętu  z por tu  
nie w yprow adzi.  Kapitan i oficer jego musieli 
się nareszcie zdecydow ać w yjść na ląd i rozmó­
wić się z p rokura to rem  kró lew skim , k tó ry  a- 
resztowanie by ł nakazał. T en  przytrzym ał 
rzeczonych o f ice rów , dopóki m u m ajtków nie 
w ydano . W  przyszłości zapew ne ostrożniej 
odb y w ać  się będą p o d obne  czynności na o k rę ­
tach rossyjskich.

Z d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a .
Ciągła oppozycya  przeciw obw arow aniu  Pa­

ryża  a mianowicie twierdzom oddzielnym nie­
pokoi ministeryum o ty łe ,  że podobno  ma zamiar 
żądania w  istocie na przyszle'j sessyi Izb y  spe­
c ja lnego  k red y tu  dla uzbrojenia tw ie rdz ;  o b a ­
wia się więc, ażeby, jeżli agitacya ta nie ustanie, 
dyskussye  nad  ow ym  projektem złego nie w y ­
dały  s k u tk u , k iedy wszystkie odcienia o p p o z y * 
cy i na polu  py tan ia  fortyfikacyjnego się łączą. 
D la tego też gazety ministeryalnc dzień w dzień 
z oppozycyą wałki w tej mierze zwodzą. Dzi­
siaj urąga się D z i e n n i k  S p o r ó w  z tw ierdze­
nia, że w tutejszym składzie a r ty lery juym  już

działa i lawety  dla twierdz przygotow ują ; za­
rzuca  alarmistom zupełną nieświadomość sztuki 
wojskowej. Działo o w e ,  ustawione na dz ie ­
dzińcu muzeum św. Tomasza z A quino , z 1 0  
lawety i 6 arm at się składające, jest albowiem 
działem m arynark i ,  sprowadzonem  do Paryża, 
aby  go używ ano p rzy  próbach p rzedsiębranych  
obecnie przez ustanowioną od  Marszałka Y alee  
kommissyą ; ani myślano o tein, aby  działa lego 
użyć na uzbrojenie tw ierdz ,  co b y  zresztą by ło  
niedorzecznością.

—• —  Telegraf  donosi dzisiaj z T e r a p i i  
pod  d. 12 .  W r z e ś n ia ,  że minister francuzki w  
Stambule zupełne otrzymał zadość uczynienie 
za w yrządzoną w Jerozolim ie  banderze  fran- 
cuzkiej zniewagę.

Depesza osnowy' n as tępu jące j :
„T h e r  a p i a , dnia 12.  W rześn ia .  —  Basza 

w  Jerozolim ie z u rzędu  z łożony ; następca jego 
Konsulow i francuzkiem u odda urzędow ą wi z y ­
tę ab y  się uniewinnić. B andera  francuzka w 
Beirucie , stolicy Generał G ubernato ra  p row in­
c j i ,  wywieszoną i 21  strzałami dzialowemi s a ­
lu towaną zostanie. W s z y s c y  sp raw cy  b u n tu  
surow o są ukarani.

Z d n i a  2. P  a ź.d z i e r  n i k a 
U trzy m y w a n o ,  że Pan  Olozaga żądał inler- 

w encyi ze s trony rządu francuzkiego. Lecz te­
raz  przeczą temu. Żądał tylko, ab y  rząd fran- 
cuzki przeszkodził związkom mieszkańców Bar­
ce lony  z republikanam i i komunistami francuz- 
kimi, i żeby gabinet Tuile riów  ułatwił rządow i 
hiszpańskiemu negocyacyą pożyczk i ,  ponieważ 
położenie finansowe jest jedynymi powodem, 
czemu energicznie przeciw  powstaniu barceloń- 
skiemu wystąpić nie można. Jednakże  pow sze­
chnie myślą, że nie będzie tak łatwo ani tu, ani 
w Londyn ie  zaciągnąć pożyczkę na rachunek  
rządu hiszpańskiego.

Finanse hiszpańskie są p o dobno  w  tak  opła­
kanym  stanie, że Ministerstwo L opeza nie może 
nawet zebrać  p ieniędzy na u trzym anie  d w o ru  
K rólowej Izabelli. M ówią, że K ró low a K r y ­
styna wspiera od czasu upadku  E spar le ry  córkę 
swoją własneuii pieniędzmi.

K o n s t y t u e y o n i s t a  tw ierdz i ,  iż w krótce  
statek p a ro w y  o sile 2 0 0  koni popłynie do 
C h in ,  aby  mieszkańcom środkowego pańs tw a 
pokazać ,  że nietylko Anglicy, lecz i F rancuz i  
mają statki parow e.

L a  P r e s s e  umieściła n iedawno w  swoim 
feuilletonie artykuł Pana Buchon o śmierci Xię- 
cia Enghien. D o w o d y  usprawiedliwiające N a ­
poleona wystawił I l ra b ia  C houłot w wątpliwem 
świetle ,  w  liście, k tó ry  przesłał do dziennika
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F r a n c e ,  osobliw ie auten tyczność rozm ow y  
(w  L utym  1 8 4 0 .)  o losie X ięc ia  E nghien , w  
k tó re j Jó z e f  B onaparte  m iał m ieć udział. T o  
spow odow ało  Pana B achon do  pisania do L u ­
dw ika B onapartego , k tó ry  b y ł p rzy tom ny  w  
czasie tej rozm ow y, i do  proszen ia go o zaśw iad­
czenie. N a to dał tenże z w ięzienia Hnm dnia 
2 9 . W rz eśn ia  odpow iedź, w  której i te  słow a 
s to ją : ..P rzypom inasz sob ie Pan zap ew n e , że 
w spom nien ia , k tó re  najstarszy  b ra t C esarza o 
tym  zebrał w ypadku , za tak  w ażne poczy tyw a­

łem , że prosiłem  usilnie m ego stry ja , a b y  P anu  
w szystko  pow iedział, co ty lko  w ie o tym  sm u­
tnym  dram acie, i n iedaw no jeszcze, dow iedzia­
w szy  się, że P an  T hiers w  swe'j liistoryi C esar­
stw a całą w inę śm ierci po tom ka w ielkiego K on- 
deusza zw ala na N ap o leo n a , prosiłem  P. V icl- 
lard , ab y  P an u  T h iers ośw iadczył, że P a n  masz 
au ten tyczne dokum enta tego zd a rzen ia , bezp o ­
średnio  od K róla Józefa . B ozm ow y  C esarza 
na w ysp ie  S. H eleny z G enera łem  M ontholon, 
pam iętn ik i X ięc iaR ovigo , pam iętnik i P ana M en- 
neval, w spom nienia m atki m ojej, po tw ierdzenie 
K ró la Jó z e fa , w szystk ie te  d o w o d y  osób ró ­
w noczesnych okazują jak  najjaśniej, że p ierw szy  
K onsu l n ie  chcia ł śm ierc i X ięcia E n g h ie u ; i 
m ógł jej niecbcieć, gdyż b y ł w spaniałom yślnym , 
a śm ierć ta  n a  nic mu się n ie  p rzydała .

Z  d n i a  3.  P a ź d z i e r n i k a .
P od  względem  w ypadków  w G recy i zaszłych 

odby ła  się już konferencya m iędzy P P . K isse- 
lc ff , L ordem  C o w ley  i G uizot. S p raw u jący  
in leressa R ossyi m iał tym czasow o przeciw  tej 
im prow izow anej rew o lucy i i w yrządzonem u 
K rólow i O ttonow i gw ałtow i pro testow ać , L o rd  
C o w le y  w  przeciw nym  duchu  się tłum aczył 
a P. G uizot neu tra lnym  pozostał.

K ongres n au k o w y  fra n cu z k i, k tó ry  w tym  
ro k u  o d b y ł U s te  zgrom adzenie sw oje w  A n ­
g e rs , od  1. do  12. W rz e śn ia , odznaczył się 
n ad e r ważnem i rozpraw am i o różnych  p rze d ­
m iotach dotyczących  historyi, ro ln ic tw a i p rze ­
m ysłu. Jeszcze  w ostatnim dniu p rzed  ukoń­
czeniem  k o ngressu , pow szechne zajęcie do ży ­
w ego stopnia zostało pobudzone przez n iespo­
dziane p rzybycie  czcigodnego cudzoziem ca, r o ­
dow itego In d y a n in a , boliw ijskiego K onsula 
J ln eg o  w  Anglii; cudzoziem iec ten albowiem , 
P an  W in c e n ty  Pazos, k tó ry  ty lko  w  języku  
h iszpańskim  z łatwością w y rażać  się um ie, i 
k tó rem u  Ju łlien  z P ary ża  za tłom acza służył, 
rozw inął w ielki i poży teczny  plau do o tw orze­
nia zupełn ie now ego św iata dla dobra  nauk, 
p rzem ysłu , handlu  i ogólnej cyw ilizacyi. Idzie 
tu  rzecz o życie  zaatlantyckiej żeglugi parow ej

do  zbadania ró żn y ch  k rajów  południow ej Am e­
ry k i,  nad  rzeką  A m azońską leżących, i do za­
w iązania w zajem nych korzystnych  stosunków  
z  m ieszkańcam i tych  dalekich i bogatych  o k o ­
lic. D o  w ykonan ia  tego ważnego p lanu  F ran - 
cya szczególniej je s t pow ołaną. O sada fran- 
cuzka G u y a n a , n iedaleko w ielkiego ujścia tej 
K ró low ej rzek , p rzedstaw ia dw a bardzo  stoso­
w ne do tego p u n k ta , gdzie, jeźli ty lko F ra n cy a  
zechce,, m ożnaby  w  przeciągu nie w ielu la t o - 
tw o rzy ć  dla w szystk ich  narodów  przystępne 
p o r ty  w olne, k tó re  k iedyś s ta ły b y  się tak w ażne- 
mi dla po łudn iow ej A m eryki, jak jest K alkuta 
dla In d y i w schodnich. Je d e n  z tych  w olnych 
p o rtó w  m ógłby by ć  zarazem  siedliskiem w ielkie­
go francuzko  - am erykańskiego uniw ersy te tu , 
gdzie m łodzież w szystkich lu d ó w , zam ieszkują­
cych obszerne pobrzeża rzeki A m azońskiej na 
9 0 0  mil fraiic. ciągnące s ię , m ogłaby pobierać 
n a u k i, k tó ry ch  tak bardzo  potrzebuje. G d y  
pote'm rodzice tych uczniów  odw iedzać będą  swe 
dzieci i dow iedzą s ię , że w  przeciągu kilku  ty ­
godni mogą dostać się do E llro p y , nie zdołają  
się oprzeć pokusie i po d ru że  te dadzą w tedy  
p o w ó d  do  now ych  Związków handlow ych  ró ­
żnego rodza ju . K ongres naukow y  dał bardzo  
p och leb n e  zdanie o projek cie  Pana PaZos.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 3 0 . W rześn ia .

Położenie O ’C onnella  względem  jego repea- 
Iowskiego stronnictw a w  Irlandy i jest zaw sze 
jeszcze rów nie trudnem  i n iebezp ieczuem , do 
czego się w  ostatnim  czasie jeszcze n iecierp li­
w ość irłandskiego ludu  Znacznie przyczyniła , 
k tó ry  Znużony nietistannein pow tarzaniem  tych 
s a n a c h  deklam acyi, chce w reszcie w idzieć ob ie­
cane skutki agilacyi w p rak ty ce . O sta tn ie  ze­
bran ia repeałów  po pow rocie O ’C onnella  z C a - 
lifden w L ism ore dnia 2 4 . i p rz y  giełdzie zb o ­
żow ej w  D ublin ie dnia 2 7 . W rześn ia  odbyte, 
zm usiły  agitatora pow iedzieć sw oje zdanie o 
żądaniu O  C onnora uczynionem  w czasie jego 
n iebytności i w yjaw ić o raz dalsze sw e zam iary. 
W  illiain C onnor rew olucyjnym  swoiin p ro jek ­
tem objaw ił p raw dziw ą w olę n aro d u ; w ystąpił 
on z tow arzystw a sko ro  p ro jek t jego o d rzu c o ­
n o , w szyscy  te d y  by li nad e r ciekawi jak  się 
O’C onnel owe'j woli ludu  oprzeć potrafi. L ecz 
osobistość ag ita to ra , przew aga jego m ow y zape­
wniła m u zw y k łe  zw ycięstw o. N a zgrom adze­
niu w  L ism ore, gdzie się duchow ieństw o nader 
licznie zebrało , panow ała chęć oczyw ista zaczę­
cia k roków  n ieprzy jacie lsk ich ; ksiądz jeden o- 
św iadczył, że duchow ieństw o pow inno nie ty lko  
złączyć się z agitacyą do odw ołan ia u n ii, lecz
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stanąć nawet na jej czele. "Jestem tu nie tylko  
delegowanym ,,, rzekł on, "lecz mogę was Zape­
wnie, że w  domu zostawiłem 7 0 0 0  ludzi goto­
w ych  walczyć pod mojem dowództwem.,, O C o -  
nellowi po w ielu dopiero trudach udało się u . 
spokoić powszechne wzburzenie. "Boję się,,, 
rzek ł, „żebym  nie był zmuszonym w yrzec się 
moich obowiązków jako agitator, gdyż lud i du­
chowieństwo idą dalej odem nie; dawniej byl0
moją powinnością podżegać, dzisiaj o tern my­
śleć muszę jak zapęd miarkować; moją jest 
rzeczą trzymać siły ludu w  porządku i energią 
jego w  przynależnych granicach. Mam dość°sjł 
po sob ie , moralnych i fizycznych, —  które 
im ręczą za pom yślny skutek m ych usiłowań. 
S iły  te trzymać w kupie i niedozw olić im aby  
poczęsei fałszyw ym  niedobyły się otworem , to 
jest teraz ową wielką tajemnicą. Teraz ja wam  
prawię kazania. W y , moi wielebni bracia, znu­
dziliście się już waszem urzędowaniem , zrzuci­
liście z siebie sukienkę; ja zaś ją podnoszę i 
®hcę b yć waszym kaznodzieją."

Tak manewruje agitator, a dotychczas jesz­
cze z pomyślnym skutkiem. Zgadza się z tein 
wszystkiem jego potępienie projektu 0 ’Connora 
na zebraniu dublińskiem, dnia 2 7 . O ’Connell 
ośw iadczył, że projekt ten jest zdradą w zglę­
dem  sprawy repealów i ukarał jeszcze autora 
Uroczystem wydaleniem z towarzystwa i wyma­
zaniem jego nazwiska z h e ty  repealów. O ’C on­
nor juz pierwej oznajmił, iz dobrowolnie z to­
warzystwa występuje. Nawet pieniądze, które 
złożył na dobro spraw y, miały mu b y ć  odda­
ne. Propozycye potężuego agitatora przyjęto 
jednogłośnie. Jak się to dzieje, że sama obe­
cność i przemówienie O ’Connella uspakaja 
w zburzone um ysły i do jednozgodnych pow o­
duje uchwał, pojąć tylko można z osobistości i 
talentów agitatora, który przez nie stał się bo­
żyszczem  irlandskiego ludu.

I)r. Burkę, rzymsko-katolicki Biskup Nomi- 
nat w  Elphine, hrabstwie Boscommon w  Irłan- 
d y i, umarł po długiej chorobie.

M o r n .  C h r o n i c i e  mniema, że chociażby  
to b y ło  prawdą, co niektórzy utrzymują, jako­
b y  Król francuski wyrzekł formalnie postano­
w ienie sw oje, iż żadnemu z sy„ów  swoich nie 
pozw oli konkurować o rękę K rólowej Izabelli, 
dodając, iż to zupełnie będzie dlań obojętnem, 
czy  Xiqżę Koburski czy  też syn Infanta D on  
Francisco zaślubi młodą K rólow ę, j0 jednak 
rząd francuski nie zaniecha sw ych rozlicznych  
usiłow ań, celem utrzymania wyłącznego w p ły ­
wu swego w  Hiszpanii. W o z y  pocztowe-idące 
z B a  j o n  U y  do lu łu z y  b y ły  ostatniemi czasy

ciężko naładowane srebrem , przeznaczoncm  
częścią do K atalonii, częścią do Madrytu. Za 
pomocą tychfo środków spodziewają się w przy­
szłych Kortezach osiągnąć większość jak naju- 
m iarkowańszą, t. j. francuską.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2 6 . W rześnia.

Ponieważ zniechęceni w  s!olicy nadzieję w po­
wstaniu katalońskiem i saragoskiem pokładaną 
na mczem spełzającą w idzą, podwajają sw e za­
biegi aby tu  do wybuchu jakiego przyszło. 
W szak ze władza wielką rozwija energię i czuj­
ność. Zdaje s ię , że w  nocy zeszłej wybuchu  
buntu się obawiano. O  godzinie 1 0  w szyscy  
w  teatrze będący O ficerow ie zostali w yw ołani, 
a w  godzinę potem większa część załogi pod  
Puerta del Sol i w  okolicach pałacu pod bronią 
Stanęła. D opiero gdy świtać zaczęło, cofnęło  
się wojsko do koszar. W ła d zy  b yło  doniesio- 
n e m , Że spiskowi Zamyślali opanować kościoły, 
aby na trwogę w e w szystkie dzw ony uderzyć 
i że równocześnie w  wielu miejscach ogień p o­
d łożyć chcieli. W śród  powszechnego zamie­
szania tuszyli so b ie , i e Ministra w ojny Serrano
1 G enerał-K apitana Narvaez zamordować po­
trą iq. Jeden z sp iskow ych , sumieniem swe'm

ręczony, przedstawił się Narvaezowi wczoraj
2 południa i wszystko w ydał, dostąpiwszy przy­
rzeczenia, że Winni śmiercią ukarani nie zostaną. 
Jakoż w  rzeczy samej przyaresztowano w iele

i i  uu* .°bwinl?tTch » ^  pistolety uzbrojo-
zbliżających się do pałacu Ministra w ojny.

D  o p is . Dzisiaj wieczorem nadeszła fu w ia- 
om ość, ze barcelonska Junta buntownicza do­

stała się pod moc władz prawnych w  cytadelli 
1 Ze powstanie prawie całkiem już przytłu­
mione. (?)

Z P a r y ż a ,  dnia 2. Października. 
Doniesienia dzisiejsze z Barcelony zawierają 

^ ic le  ciekawych wiadomości, które dotychczas 
albo w cale, albo mało co b y ły  znane. Kilku  
bogatych obyw ateli, którzy na wieś uciekli, 
kazała Junta sprowadzić, pom iędzy innym i 
Panów Zafont, Tous i Carreras, od których  
się teraz 2 3 ,0 0 0  i 1 0 ,0 0 0  piastrów w ykupu  
( omaga, czego jednak rzeczeni obywatele z a ­
płacić nie chcą. N o w y  dziennik republikański 

a U n i o n  srogo się oburza przeciw tym m ę­
żom i w  ogóle przeciw  "wszystkim arystokra­
tom , piekielnym obrońcom tyraństwa,« któ­
rych życie i majątek mają być błagalną ofiarą 
Za znieważone prawa Judu.

Sprawowanie się Generała Araoza w zglę­
dem powstańców uważają zw olennicy obecnego  
rządu za bardzo podejrzane. Zwlóczy on
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w szystko od  czasu do cz asu , gdy  tym czasem  
pow stańcy  żadnej nie pom ijają sposobności, 
ab y  ty lko  rządow i now ą w yrządzić szkodę. 
N astępca G enerała A raoza , G en. Sanz, w ielkie 
w zbudza zaufanie w  sprzym ierzeńcach  rządu ; są 
oni p rzekonani, ze Sauz w  krótkim  czasie po- 
w stauiu  koniec po łoży . W re sz c ie  zdaje s ię , że 
J u n ta  w ostatnich dniach straciła  nieco ochotę, 
a liczba jej ludzi zb ro jn y ch  w  mieście spad la 
p o dobno  do 1 0 0 0 .

Z  d n i a  3.  P a ź d z i e r n i k a .
Telegraficzne depesze z Hiszpanii.
B a y o n n e ,  d. 3 0 . W rześn ia . —  D nia 2 7 . 

stan rzeczy  w Saragossie jeszcze się nie b y ł 
zm ienił; pow stańcy  zaczynali się waśnić pom ię­
dzy  so b ą ; G enerał C aniedo objął dow ództw o. 
B lokada jest bardzo o s tr a ; w  mieście zbyw a na 
ży w n o śc i; J u ta  każe składać nadzw yczajną 
kon trybucyą .

M a d ry t b y ł aż do w ieczora dnia 2 6 . W r z e ­
śnia sp o k o jn y ; jednakże poprzedniej n ocy  zno­
w u  aresztow ano. W  A ndaluzyi i G alicyi p e- 
n u je  wciąż spokojuość. Postanow ieniem  z du. 
2 6 . W rz e śn ia  m ianow ano P r i m a  G enerałein- 
M ajorem .

P e r p i g n a n ,  d. 1. P aździernika. — C zter­
dziestu pow stańców  p o k a za ło  się d. 2 8 . W r z e ś u .  
p o d  P uycerdą , zaopatrzonych  rozkazem  J u n ty  
z G erouy , ab y  im w ydać pieniądze z kass pub li­
cznych  a karab in jerów  do G erony  w ysłać. G u­
b ern a to r n iep rzy ją ł tego żądan ia , g rożąc, że 
do pow stańców  ognia dać każe, gdyby  dalej 
iść m ie li, poczein się naw rócili.

A u  s t r  y a.
G r a c ,  dnia 2 1 . W rześn ia .

N a pierw szem  posiedzeniu zgrom adzenia na- 
tu ralistów  niem ieckich, D r. L e h m a n n  czytał 
b ard zo  ciekaw ą rozpraw ę o w iecznej harm onii 
biegu słońca i x ięży ca , w edług k tó rej urządze­
nie K alendarza doznać pow inno  zm ian niejakich. 
D ziś obrano  miasto Brem en za m iejsce zebran ia 
się w  przyszłym  roku .

N i e m c y .
Z  L i i n e b u r g - a ,  dnia 2 . Października.

N . K ról H anow erski z p rzyczyny  lekkiej sła­
bości od  soboty  na ob ro tach  w ojsku  obecnym  
b y ć  n ie mógł. Ciągle deszcze i sloty szkodli­
w y  n a  zdrow ie żo łn ierzy  w pływ  w yw ierają ; 
przeszło  3 0 0  chorych już jest w lazarecie i fe­
b ry  n e rw o w e , oraz zapalenia p łuc w iele ofiar 
sprzątają. —  Podczas m anew rów  dzisiejszych 
w y d arzy ły  się dw a nieszczęśliw e p rzypadk i; 
jeden kaw alerzysta spadłszy z konia, na miejscu 
się zab ił; a żołnierzow i od piechoty  działo obie 
nogi przejechało.

Z M o n a c h i u m ,  dnia 18 . W rześn ia .
W ła śn ie  pow rócił tu  z zam ku E u  w e F ra n - 

cyi pan R e itzcnste in , w ysłany tam przez K ró la  
Jm ć baw arskiego dla pow itania K ró low ej W ik ­
to ry i na stałym  ląd z ie ; zarazem  z łoży ł jej 0- 
z d o b n y  cxem plarz p o e z y j  K róla Jm c i, k tó re  
M ouarchiui W .  B ry tan ii p rzy ję ła  z najlaskaw - 
szem podziękow aniem  i w ręczy ła panu  R eilzen- 
sleiu dekoracyą o rd e ru  Łaźni dla au to ra  k ró ­
lewskiego.

N o r y m b e r g a ,  dnia 2 5 . W rześn ia .
W c z o ra j ,  stosow nie do w ydanego w ezw ania 

M agistratu tu tejszego, o d by ło  się tu  p ierw sze 
publiczne zgrom adzenie celem utw orzenia zw ią­
zku  przeciw ko przesadzonem u zby tkow i w  u- 
b iorze . P rzew odniczył B urm istrz m iejscow y, 
i w m ianej przem ow ie skreślił po trzebę ustano­
w ienia poinienionego zw iązku , na. w zór istnie 
jącvch  w  Anglii i w e F ra n c y i, k tó re  cieszą się 
bardzo  dobrem  pow odzeniem .

W i e s b a d e n ,  dnia 2 0 . W rześn ia .
W .  X iężna H e l e n a  rossy jska p rzybędzie  za 

kilka dni do F ran k fo rtu  w raz z córkam i sw euii, 
i p rzez niejaki czas zabaw i nad B enem .

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  K om itetow i budow nicze­
m u tw ie rdzy  udało się nareszcie w  tych dniach, 
po długich nadarem nych  usiłow aniach, o trz y ­
mać studnię artezy jską. N apo tkano  na w odę 
w  głębokości 2 5 0  — 2 6 0  s tó p , i strum ień je j 
jest tak s iln y , że przeszło 12  stóp bije nad p o ­
w ierzchnię ziemi.

Z  pod T o r u n i a ,  dnia 27. W r z e ś n i a .
Jeszcze duch relig ijny  i pobożność ku Ś w ię­

tym  Pańskim  u nas niew ygasły. G d y  w w y ż­
szych stanach i znakom itych iam iljach panu je  
dziś obo ję tność , lekkom yślność , o b ł u d a ,  nie- 
p rzychy lność i nieposłuszeństw o ku kościołow i 
bożem u, nam miło w idzieć bo jaźń  boską i sta­
ropolską cnotę w przezacnym  dom u D ziało- 
wskich. N iety lko  z pociechą serca budu jeu iy  
g ię, k iedy  patrzym y  na korzącą się u stóp o ł­
tarzy  P ań sk ich , uczęszczającą do sś. S akram en­
tów , zachow ującą posty  i w ypełn iającą gorli­
w ie inne obow iązki chrześciańskie tę bogobo j­
ną ro d z in ę , ale i w  tych dniach dała nam  do­
w ód praw dziw ej religijności Jaśn ie  W ielm ożna 
H rabina D zia łow ska , dziedziczka na T urzn ie  
i innych dobrach. S prow adziw szy  bow iem  
z niem ałym  kosztem  z K rakow a statuę S- Ja n a  
N epom ucena, k tó ry  jak  w iadom o, z rozkazu
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W acław a IV. Króla czeskiego 1383 . roku po 
Zadanych inu i cierpliwie w ytrzym anych mękach 
b y ł * mostu do M oldawy wrzucony, wystawiła 
ją w Turznie. Statua jest z kamienia 4 stopy 
wysoka i trzyma w prawe'j ręce krzyż; postu- 
incnt podobnież z kamienia ciosanego wysta­
wiony w kwadrat 5 stóp wysoki z trzema gra- 
dusami, a w środku kamienia jest rok 1841, 
w y k u ty  i pozłacany. Poświęcenie tej figury 
odpraw iło się d. 25 . W rześnia r. b. przy któ- 
rein byli z duchowieństwa przytom nym i: JX . 
Ligow ski, Proboszcz kiełbasiński, X. Sem rau 
z G ronow a, X, Stenccll zŁ ążyna i X . Igielski, 
z Popowa toruńskiego Proboszcz. Po odpra­
wionej Mszy świętej w kaplicy dom ow ej, ka­
płani w przyzwoitym ubiorze wyszli z processyą 
na miejsce wystawionej figury, JX . Ligowski 
poświęcił ją obrzędem kościelnym, a JX . Steu- 
cełl powiedział w yborne, gorliwe i poruszające 
kazanie, w pierwszej części mówił o pow inno­
ści czczenia Świętych Pańskich w obrazach 
i sta tuach; w drugiej części daw ny zwyczaj 
czczenia obrazów wystawił, a w trzeciej pożytki 
ze czci obrazów śś. wymienił. Lubo zrana 
deszcz padał, mimo tego przecież zgromadziła 
się znaczna ilość wiernego ludu z różnych pa- 
rałiów , Dało się słyszeć w czasie nauki nie 
inało westchnień i nie jedna dusza pobożna czcią 
ku Świętym Pańskim oddychająca, gdy kazno­
dzieja krótki zbiór życia S. Jana  Nepomucena 
opow iadał, łzy w ylewała rzewliwe. Pamięć 
tego obrządku długo pozostanie w pamięci p rzy­
tom nych, a wystawiona figura wiecznym bę­
dzie pomnikiem starożytnej cnoty dotąd jeszcze 
w zacnej familii Dziatowskich kwitnącej — i kie­
d y  czas żarłoczny nie jedno pochłonie i strawi, 
przechodzący w ędrowiec mimo Turzua w d u ­
chu  sobie pom yśli; zapewne czciciel przyjaciół 
Boskich w ystawił tę wieczną pamiątkę,

Z e  L w o w a ,  dnia 3 . Października, —  Dnia 
28 . W rześn ia  r. b. zakończyła dni swoje we 
Lwowie T e k l a  z hrabiów Stadnickich hrabina 
S t a d n i c k a ,  Dama orderu krzyża gwiaździste­
go , wdowa po Janie Kantym hrabi Stadnickim 
c. k. Rzeczywistym Tajnym  Radzcy i Podko­
m orzym , wielkim Ochmistrzu koronnym  i Za- 
stępcy Stanów  królestw  Galicyi i Lodomeryi. 
Z znakomitej, i licznemi zasługami dla kraju fa­
milii ród swój wiodąca, w całym ciągu 681etnie- 
go życia była wzorem prawej chrześcijanki, mał­
żonki, m atki, obyw atelki, pani i opiekunki 
ubóstwa. Starodaw na wiara i bogobojność, 
30to-kilkoletn ie w najtkliwszej miłości i jedno, 
ści z małżonkiem pożycie, wychowanie za­

szczytne dzieci i w nuczki, których wszelkie 
szczęście było Je j szczęściem, a każda niedola 
Je j cierpieniem i współczuciem, gościnność 
i uprzejmość w domu, wglądanie w potrzeby 
włościan i hojne ich wspieranie, nareszcie litość, 
miłosierdzie i ofiary ubóstw u , w ielokrotnie nie- 
wiedzącemu jaka je ręka podaje, oto są czyny 
stanowiące piękniejszą nad wszelki w yraz po­
chwałę, któremi zawsze odznaczała się ta sza­
nowna Pani. 'W ola Boga przed 17. miesiącami 
powołała do lepszego życia nieodżałowanej pa­
mięci Je j m ałżonka; cios ten okropny najdotkli­
wiej uczuła, i od tejto prawie chwili widocznie 
na siłach upadać zaczęła; czując nakoniec że 
wszelkie starania ludzkie nie zdołają wrócić Je j 
zdrowia i że już kres życia się zbliża, szukała 
w wierze ojców swoich pociechy, i opatrzona 
świętemi sakramentami, otoczona na łożu b o le ­
ści wdżięcznemi dziećmi i w nuczką, wśród rze­
w nych tychże łez i ciężkiego smutku udzieliwszy 
im błogosławieństwa, zakończyła ziemski swój 
zawód z tą spokojnością duszy i wewnętrznem 
zadowoleniem , jakie religia i cnota swoim w y­
znawcom udziela. Zwłoki Je j po odprawionem 
dnia 30 . z m. nabożeństwie w kościele O O . Ber­
nardynów , złożone zostały na cmentarzu łycza­
kowskim na wieczny' spoczynek.

— W  całkiem odnowionym i wewnątrz przy­
ozdobionym kościele O O . Dominikanów odby­
ło się dnia 1. b. m. wielkie nabożeństwo. Pod • 
czas summy, którą JX. A rcybiskup celebrował, 
wykonali miłośnicy mszę Diabellego; przyczem 
także pan Serwaczyuski odegrał koncert wła­
snego utworu. N ieszpory przy  rzęsistem oświe­
tleniu kościoła odprawiał w tymże dniu JX . Bi­
skup G u t k o w s k i .

Z K r a k o w a .  — Senat miasta K r a k o w a  
oddał na trzy lat antrepryzę tamtejszego teatru, 
Hilaremu M e c i s z e w s k i e m u ,  obywatelowi 
krakowskiemu.

R ycina
F r e d  L u n d  

wyszła w księgarni Ż u p a ń s k i e g o  i kosztuje
a Złp;  ________ ________________

W  księgarni Ż u p a ń s k i e g o  nabyć można 
dziełka:

S p o s ó b  u ł a t w i a j ą c y  
N a u k ę  c h r o n o l o g i i ,  z a s t o s o w a n y  

m i a n o  w i c i e  do  
C h r o n o l o g i i  K r ó l  ó w  i s ł a w n i e j s z y c h  

d z i e j ó w  p o l s k i c h  w w i e r s z u  K r a k o ­
wi  a k o w y m ; 

przez
F . J . Z. S. — Cena 24  g r. p o i.
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Taż księgarnia wyda w 6ciu tygodniach:
Stosunek filozofii do cybernetyki,

czyli
Sztuki rządzenia narodem*

R z e c z  t r e ś c i  p o l i t y c z n e j  
przez

I t r  on. T »• e n I o te » * i e g o.

Podaje się niniejszem do publicznej wiado­
mości, że Magdalena z Hubertów żona W ilhel­
ma Barcz handlarza z Sarnowy i mąż jej rze­
czony, kontraktem przedślubnym z dn. 2. Sier­
pnia 1843. r. stawszy się pierwsza pełnoletnią, 
wspólność majątku i dorobku wyłączyli, 

w Rawiczu, dnia 5. W rześnia 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

W  C h r z ą s t o w i e  pod Śremem stoi na prze- 
daż miedziany kocie! parowy wraz z drewnia­
ną fasą parową objętości czterech szefli.

W  C h r z ą s t o w i e  pod Śremem jest do w y­
dzierżawienia olejnia.

Szanownych członków Towarzystwa Nauko* 
wej Pomocy powiatu Szamotulskiego zawiada­
miamy uprzejmie, iż nowy termiu do złożenia 
sprawozdania z czynności Komitetu ustanowio­
ny jest na dzień 30. Października r. b. w mieście 
Szamotułach w miejscu zgromadzeń powiato­
wych, na który o liczne zgromadzenie uprasza­
my. — Przy tej sp osob n ośc i przypom inam y O 
składkach na rok 1842. do 1. Lipca 1843. roku , 
prosząc o złożenie tychże najpóźniej do wspo- 
mnionego dnia, na ręce Podskarbiego W go 
M i k o ł a j a  R a d o ń s k i e g o  w Chełmnie pod 
Pniewami.

K o m i t e t  Na u k o we ' j  P o m o c y  p o w i a t u  
S z a m o t u l s k i e g o .

Rodowita angielka, posiadająca także język 
f r a n c u z k i i  n i e m i e c k i ,  udziela tu w miej­
scu naukę języka a n g i e l s k i e g o .  Pomieszka­
nie jej: ulica Wilkelmowska Nr. 23.

M. S m i t h  z Londynu.

Doniesienie o balu.
W  niedzielę dnia 15. m. b. odbędzie f e  

się w h o t e l u  S a s k i m  b a l ,  na który (•* 
najuniżeniej zapraszam. ijT’

Biletów do wniścia w mieszkaniu ino- 
jem po 15 sgr., przy kasie zaś po 20 sgr. 
od osoby dostanie.

G.  JE. Młogfjen
sexxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxxxxxxxxx rooooucS

A. I. E. T I E T Z E  w Szremie 
poleca szanownej Publiczności d o m  z a j e z d n y  
uajdogodniej urządzony pod godłem :

H o t e l  P o z n a ń s k i
oraz handel wina i restauracyą, poruczając je  
łaskawym  jej względom  zaręczając za skorą u- 
6ługę i pomierne ceny.

•Doniesienie o zmianie' 
lokalu.

Mój magazyn strojów i modnych towarów 
damskich, który przy teraźniejszym osobistym 
powrocie z Lipska wszelkiemi prawdziwie gu- 
stownemi strojami świeżo opatrzony jest, prze­
niosłem do lokalu K r a u s e g o  na plac W ilhel- 
mowski pod Nr. 1 na parter (naprzeciw Bazaru). 
Polecając się łaskawym względom szanownej 
Publiczności, mam sobie za obowiązek oświad­
czyć, iż i w tym lokalu starać się będę, w ka­
żdej mierze zasłużyć sobie na zaufanie Jej. 

Poznań, dnia 10. Października 1843.
J . R e s z k e .

Piękny wybór czypeczków, kołnierzów, fran­
cuskich haftów, rękawiczek i wielu innych ar­
tykułów mody, które co tylko z Lipska przy­
wiozłam , polecam szanownej Publiczności po 
cenach najtańszych.

C h. B a u m a n n ,  
w rynku Nr. 94. na picrwszem piętrze.

  Doniesienie.
W  moim handlu sukna przy Szerokiej 

ulicy Nr. 20. w domu W . Radzcy spra­
wiedliwości O g r o d o w i c z a  są, od dnia 
dzisiejszego poczynając, także gotowe 
dobrej,trwalej i gustownej 
roboty ubiory dla mexczyxn
po najum iarkow ańszych cenach na sprze-

, daż. J o a c h i m  M a m r o t h .
___________________

W  d o m u  P a n a  L e w i s s o h u  w r y n k u  
Nr.  70. — w c h ó d  od  u l i c y  N o w e j  — n a  
l s z e i n  p i ę t r z e  o t w i e r a m  w d n i u  l i t y m  
P a ź d z i e r n i k a  r. b.
M a g a z y n  n a j n o w s z y c h  

s t r o j ó w  P a r y s k i c h  i 
t o w a r ó w  m o d n y c h ,

i p o l e c a m  go ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  sz a ­
n o w n e j  p u b l i c z n o ś c i  z a p e w n i a j ą c  J ą ,  
iż s t a r a ć  się b ę d ę  z a s ł u ż y ć  s o b i e  na  
J e j  z a u f a n i e .

Alexander MŁoztowski.
K t ó r y ż b y  k u p i e c  l i i e c h c i a ł  w y p r z e ­

d a ć  s w e g o  h a n d l u !
Chociaż u mnie wyprzedaż niema miejsca, 

ponieważ codziennie każę przysposabiać nowe 
zapasy, mogę zaręczyć, iż u mnie zawsze zastać 
można najznaczniejszy dobór wełnianych d e r  
na konie i kobierców, tak przednich, jak ich u  
nikogo uieznajdzie, i jako właściciel fabryki je­
stem w stanie zawsze o 20 od sta tanier prze- 
dać, jak każdy inny. Najmniejsza próba udo­
wodni prawdę mego twierdzenia.

Hapdlerz płótna S. K a n t o r o w i t z ,  
na rogu Rynku i Wrocławskiej ulicy Nr. 60. 

Polecam także dobry drelich na miechy 
i szyte miechy do zboża.___________

Dwie wesołe izby na drugiem piętrze są zaraz 
do wynajęcia na Nowej ulicy Nr, 4.


